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Pismo bezpłatne, w y ch o d zą ce  dwa razy  na tydzień  | » E R  Q , f t  W A R SZ A W A  — C Z W A R T E K .

prZJ A T  J M .  Dnia 17 (29)  Lis topada 1855 roku
DZIENNIKU W ARSZAW SKIM.

GOSTOMSKIEGO JAKÓBA
EKONOMJA ALBO GOSPODARSTW O ZIEMIAŃSKIE

dla porządnego sprawowania ludziom politycznym dziwnie pożyteczne

(Dalszy ciąg).

LIST DZIESIĄTY-
Lato.

Gdy pomodzy 204) żynają, za dzień i zn pomoc po dwojgu wycho­
dzą w ten czas— gdy sam 205)  Urzędnik,  a sług pańskich do siebie nie 
m a — naznaczyć  Włodarzowi  drugiego Podstawka,  aby tego doglądał;  
tak-że 206)  tuż zaś 207),  kędy osiadłość nie-mała,  a różne się roboty 
trafią, do każdej roboty ma być Przystaw.

Kmieć i z swojej szkody nie ma u siebie z zajmu zamykać  j edno 
do dworu  gnać.  A tam Urzędnik ma mu kazać szkodę nagrodzić: a  kę- 
dy dworu nie masz we wsi, tedy do Włodarza ,  albo kędy w niebytno-

ści Pańskićj  Urzędnik naznaczy.
Kiedy pielą w ogrodzie albo w polach, opiołki w oborę nosić, al­

bo kędy daleko, wozić— bo z tego w jesieni gnój być może.
Gdy gnój na rzepę wywożą,  tedy mierzwę z gumna kłaść w oborę:  

bo gnoje jesienne lepsze są i sporzej na nich rola rodzi.  Na co słoma 

ma gnić na próżnych miejscach?

P O R / . Ą D E K  O K O Ł O  GĘSI  I  KO KOSZY.

W każdym folwarku mmćj '  być nie m a — ale więcej być może 
w wielkich folwarczech: kokoszy kopa 1, tych co-by się lęgły 1 niosły 
jajca,  okrom gąs iorów.  Urzędn ik ,  Włodarz ,  Pan i-Sta ra  (która do fol­
warków jeździ) albo Panna Służebna według proporcyjej ,  jajca, kury,

204 )  Od  pomóg tj. pomocnik.
2 0 5 )  = s a m  jeden.
2 0 6 )  = t a k o ż e  tj. podobnież.
207)  Widzieliśmy zatię  i zaś; jedno względem drugiego nie jest 

przestarzalem, bo j edno drugiemu spółczesnem.

przez całe lato za kwity odb ie rać  od D w o re k  mają.  I niniejszą szkodę 
uczyni Dworka w tygodniu jednym,  kiedy jej dojżrzy,  niz w miesiącu, 
a w miesiącu zaś mniejszą, niż w rok  — kiedy sam Pan dogląda.

Drugie kury bywają i gęsi być mają, kiedy żyta na bórg przeda- 
w ają  albo w now e  pożyczają.. . . ,  łączne,  gajowe bywają takie i owakie 
przypadki na niektórych miej scach— potem dopiero od kmieci danne.

Szafunek tćm ja k i ma być:

Najpierwój  z folwarków od Pań-Storych kury jeść, zostawiwszy 
w każdym folwarku przynajmniej trzydzieści kurów dla kapłunienia;  
także też kokoszek,  aby była pewna  liczba kury wydających.  Kury  Się 
lęgą cały rok,  począwszy w post,  aż do samego ś. Marcina;  gęsi jedno 

raz ale dobrze .  '
Kaczki mają być w L lw a r c z e t h ,  które dają jajec wielkie mnóstwo;

i dobro też do kuchnie.
Gęsi  folwarkowe pierwćj jeść;  potćm gdy tego wszystkiego nie

stanie, u kmieci wybierać koleją; a co w uboższych wsiach pierwej.  
A  gdzie-by taki rozchód był,  żeby i z folwarku i od kmieci nie stawało,  
tedy to opat rować i kupować lecie, kiedy to nataniej.

U kmieci  nie wyb ierać  tego,  aż po ś. Marcinie za czynszem; a je- 
ź ’i-by czynszowych co zostało przez rok,  tedy pieniędzmi wybrać  przy 
czynszu od kmieci: aby się nie zachowała na nich 208) dań na dań .

Na kury poślady ch ow ać — coby nie poprżałyi.. .  A w wielkich fol­
warczech kędy Panie-Stare piwo pijają, tedy tego więcej mają mieć

i przechować.
Około  świni i Chudzików porządek ma być; aby tego było nad 

potrzebę do karmienia i uprzedać! A  te prosięta,  które się na lato r o ­
dzą, wszystkie chować:  bo się łatwiej  uchowa,  i.nie taki koszt na tra- 

wie na świnie.
Kędy się prosa rodzą,  tam m iękiny , gdy jagły t łuką,  bardzo do­

bre świniom....  i  s i ł a  t e g o  b y w a .  Także też gdy tatarkę i wszela­
kie zboża,  k tó ry ch  na kaszę używają.

Kędy rozchód piwny wielki, ma to wszystko być znać na świ­

niach: bo tam rołóta i drożdży dos ta t ek  będzie.
Mą ką  żyto sprzedawać do Gdańska wielki pożytek, bo otręby

208)  Nie zalegała. .
*09) O t r ęby  czyli plewy d robne z prosa,  skąd że miękkie i ś”

skie tak zwane.



wszystkie  zos t awa ją ,  którymi  doby tek na obo rze  ba rdzo  w ie l ce  się bę ­

dzie móg ł  p r z ech ow yw ać ,  jako  cielęta,  ź r eb i ę ta ,  świni e,  gęsi i wszys t ek  
doby t ek .  T a k  też i s ł oma  świeża  na obo rze  zawszdy być będzie  mog ł a .

Mąka  sama droże j  się p r ze dać  może niż żyto; a ten- to g o s p o d a r ­
s two  mieć może ,  co ma wody nad po t r zebę  ralćwa,  a k ‘teran d r z ew a  na 
beczki .

Kędy  błot a s ą — tak tćż s taw spuśc iwszy— piasczys te  g runty,  b ło-  
ty, sp ł awami  poważa j  2 1 0 )  ( kosz tu j ąc  2 1 1 )  j ako gęsto b ło to  sadzi ć,  
wed le  sp ł awu  i g run tu )  -10  poży t ek  na sz tukach małych ob a c z y sz .

Kaczek  kędy nie masz ,  tak ich nabywać ,  jajec dost ać  a lbo  na ko ­
pie,  pod  kokosz  nasadzić,  tedy się to wylęże =  a tak t ego dost ani esz  ta­
nio.  Możesz i z dzikich uczynić  swojskie , . . .  j edno d ługo ,  d o b r z e  i pilno 
chować .

Pan  albo Ziemianin,  k tóry ma między sąs iady pole a lbo role we 
wsi,  kiedy ma tam żąć,  z wozem ma j e chać  na żniwo,  aby  zb oże  zabrał  
i odwióz ł  na miejsce bezpieczne ;  t akże  kędy daleko przy  lesie.

Kiedy łąki  sieką,  tedy nie sUc  dzi eń  podl e  dnia t rzech dni :  bo kto 
tak sieeże,  tedy wszystko r ad  zgnoi .

Ubiodrk i  2 1 2 )  p:erwei  między żyty s iec,  niźli  żąć ma ,
Kmiecie którzy p rzęsła  2 1 3 )  g rodzą  dla szkody  A k tóry dni cm 

pośl edzie j  one  p rzęs ła  r o zm ie r zo ne  zagrodzi ,  ma być karan;  a gdzieżby 
też tak d ługo  n ie  z ag rodz i ł  a szkoda się n smn ie jsza  p r zez  to s ta ła ,  tedy 

j ą  ma nag rodzi ć ,  a g ro m a d a  — przy Urzędniku, w po ś r o dk u  — wszyscy  
za tę n i edba ło ść  k a r a ć  go mają :  bo m e ten krzyw  czyje bydło szkodę 
uczyn i, ale ten co nie zagrodzi p rzęsła  swego. •

O K O Ł O  P R Z Ę D Z I W A .

Przędz iwo  tak k on o p i e  jako  len,  w czas  siać. T ak i e  b r ać  snopy  
rów ne ,  coby z każdego snopa  była garść;  i tak moczyć ,  coby z s ł ońca  
t rzeć w czas,  aby g o  dla o g n i a  nie suszył  w izbie. A gdyby ro k  taki  był ,  

coby się s p r zą tn ąć  nie mogło ,  tedy lefiie; wiosny czekaj .  A  Rewi  zorka  
ma  po dwanaśc ie  s n op ów  w każdym fo lwa rku  zet rzeć i lnu i kom.  pi.

Star łszy po cz o sa ć  tak ze z g r z e b i 2 l 4 )  j ako z paczesi  2 1 5 ) ,  p r a w ie  

dobrze.  P o t ć m ,  zważyć wszystko na kamień  2 1 6 )  tak  mią szą  przędzę  
j ako  i c i enką ,  i oddać  dw orc e ,  przysądziwszy do niój os i adłą  n iewias  tę: 
on,a to ma ria wagi  podziel ić km io townom ,  coby  bez obciąź l iwości  p rząść  
mogły,  a taką wagę oddały .  A jednę w'agj  sp r zą ść  doma  dla p róby  w a ­
gi,  i przędzy dać  każdemu  W łod a r zo wi  do j ego wsi  nić,  żeby dogląda ł  
aby  t a s ą  przędzę  p r zęd ty  kmio towny .  A to ż  na onś j  mierze wagi  d o ­

świadczy,  jeźl iby tak p r zędze  od d sć  nie mogła ,  j a ko  jej przędziwa da no

2 1 0 )  Częstot l iwie od znaw oi, zpow oż.
2 1 1 )  ~ p r o b u j ą c . '
21 2 )  Chłopska gorczyca? K i i  a p s k i t ego wyrazu  n i e  ma.  T o ż  

1 r o c .  W  Limiem jes t  tylko (lecz czy to tożsamo)  ubiorek  ( Iberis)  róśl 
żyjąca na p łaszczyznach ,  o w co m  ulubiona.

2 1 3 )  P r z ę s ło  =  wa r s t a  dy lów  w pa rkani e ,  prze s t rzeń między Da­
lami w płocie.

2 1 4  =  :o odchodzi  za p i e rwszym poczosem tj. p a k u ły .
2 1 5 )  p oczesi lub paklepie  z drug iego  czesania  odchody ,  lep sze  od 

zgrzebi .
2 1 6 )  =  w aga  2 5  funt.

D worka  po t em j a k o  sama od da w a ł a ,  z tąż  n i ewia s tą  ma wagi  od ­
bierać,  a Re wi zo r ow i  p rzędz iona  217)  odd ać  onę wagę co j i j  przędziw a  
oddał. Po t em k ł ę b i ó w  dojźr zeć ,  w beczki  zabić i odes ł ać  kędy t kacze ,  
i d ać  t kaczom suować .  A pot em g d y  tkacz  zetce, dać  to pomaczać ,  aby 
śl ichta wymok ła ;  po l em zważyć niż dać  na b ' elnik 218 )  (j e ź I i w a g a  
z p e ł n a)  bo o k o ł o  p rzędziwa  r iawiętsze z łodz i e j s two.

Do p rzędziwa  oracz  ma mieć miądlcę,  cier lcę,  szczotkę,  kąd/.iel,  
przęś l icę,  r ao towidło ,  wi jadło 219 ) ,  kocieł ,  potok  2 2 0 ) ,  k i j ankę .

A zrobiwszy to wszystko,  tkaczów do g l ąd i ć ,  aby d o b rz e  tkal i .
P rzyp łodek  wszelki ,  s t ada ,  bydł a ,  owiec,  świni ,  gęsi ,  kokoszy 

ji 2 2 1 )  wszelki  p rzyp łodek  p i ą tnować ,  z n a k o w a ć — w jesieni  ma być  je­
den (tak w mału fo l wa rków,  j ako  i w wielu)— kędy j e d n o  sam P an  albo 

Pani  nie liczy ani zna  sw eg o  dobytku ,  przy wielkości  majętności  albo 
t r udnośc i  jakiśj  inszśj .

Gdy  p i ą t nu j ą  i zna k u j ą ,  skó ry  wedle  znaków odbierać,  aby U rzę ­
dnik a lbo Pas t er z  b r aku  sobi e nie czynił .  A pa s t e rsk i e  bydła  i u r zęd n i ­
cze i czeladzi w.szelakićj mają  mieć p ią tna  na lewem uchu,  a Pański e  na 
p r aw em,  wiele  tego,  k ę d y  ma być t a m ż s -  k iedy i Pańsk i e  spisaną 
A gdy to się ma przedać .  Ł aw n i cy ,  Urzędn ik  i W ło d a r z  ma wiedzieć.

LIST JEDENITASTY-

Dworka ja k o  się ma rządnie, lak  zim ie jako  i  p rzez  w szystek rok, 
zachować w każdytn folw arku.

.Naprzód D w ó r k a  r ządna  bydła pilnie ma dog l ąd ać ,  tak zimie na 
Oborze,  j ako tćż lecte k i edy na polu bywa.  A każdćj  pi l ność  tern się 
okaż e ,  k tór a  najwięcej  bydła p r zychowa ,  bo  j uż  na tćm jej pos ługa  n a ­
leży! pot ćm na mlecznie 222) .

Pas t erza  w nocy budzić,  aby bydła doglądał .  A wszakoż Urzędnik  
W ł o d a r z  g ło w ą ;  ten ma w iedz i eć— dwo rk i  dojźr zeć ,  a zwłaszcza  gdy 
w nićj wątpi .

Lec i e  w czas wygan iać  dla c h ło d u — za ro s y — aby się bydło naja­
dło,  bo nie będzie j ad ło  gdy s ł once pali. A pas t erz  ma być mędr szy niż 
oracz:  bo lada k to  rplą z-or ze ,  a bydlęciu nie loda kto ugodzi ,  aby je 
uchow a ł .

Pas t er z  « a mieć ka rb  wszelakiego bydła,  i Pau i -S t a r a— Urzędnik  

rejestr.  A przysiężnicy to maj ą  oglądać ,  gdy co zdechni e,  zwłaszcza k ę ­
dy Urz ędn ika  w1 fo lwa rku  nie ma-ż ;  a to experyencyja  uczyai ła ,  żeby

21 7 )  = 4 0  pa s m przędzy;  b l i skoznaęzniki  przędziw o , przędza, 
przędziono-

2 1 8 )  = b l i c h .
2 1 9 )  Czy to co kołowrotek.
2 2 0 )  Naczynie  do  p r an i a  chus t .
2 2 1 )  =  k tórv.
222 )  mleczno  =  mleczy wo,  nabia ł .



i s k ó r y  p o r z ą d n i e  c h o w a n o ,  j a k o ,  by z t e g o  p o r z ą l n a  l i c z h a  b y ł a ;  a t ak  

ł u p i ć  b y d l ę ,  j a k o ,  by  z n a k  j a k i  z o s ta ł  p r z y  s k ó r z e .
W  p r z y p o ł u d n i e  t r a w y  s i e c  w o g r o d z i e c h ,  w s a d - . i e c h — a b y d ł a

p o d a w a ć .
Cielę ta  o s o b l i w i e  k a r m i ć ,  d o g l ą d a ć  ich.  P o k r z y w y  m ł o d e  b y d ł u  

n a ł e p s z e  (i p r ó ż n e  się k ą t y  c h ę d o r z ą l )  p ó k i  n i e  p a r zą .
O  k r o w y  p ł o d n e  raa  D w o r k a  b a c z y ć  i s t a r a ć  się ,  a b y  z a w s z e  bv-  

dlHik 2 2 3 )  w o b o r z e  b y ł  p o r z ą d n y  dl a  b y d ł a :  ż e b y  n i e . z a d r o b n i a ł o .

O d  k r ó w  d o j n y c h  z c i e l ę t y  m a j ą  d w o r k i  n a b i a ł  w y d a w a ć — m a s ł a ,  

c o b y  s t a ł  za  k o p ę  2 2 4 ) ,  g a r n i e c — s e r ó w  k o p ę  2 2 5 )  c o b y  s ta ły  za  k o-  

pę.  T a k - ż e  2 2 6 )  i o d  j a ł o w y c h  d w u  d o j n y c h  t ć j -że  c e n y  m a j ą  n a b i a ł  

wy d a w a ć .  O d  p i e r w i a s t e k  d w u ,  g a r n i e c  m a s ł a  za  k o p ą  =  s e r ó w  k o p ę :

c o b v  s t a ł y  za k o p ę .
U  ładzi  m ą d r y c h  i r z ą d n y c h  n i e  c h o w a j ą  k r ó w  p i e r w i a s t e k  c ie l ąt ,

a D w o r k i  w y d a j ą  n a b i a ł  o d  d w u ,  j a k o  o d  s t a r e j  k r o w y  d o j n ć j .

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ąp i ) .

ODWROTNA STRONA MEDALU,
i (Dalszy  c ią g i .

( P a t r z  S r .  87).

Z  T y g o d n  k a  R o l n i c z o - P r z e m y s ł o w e g o  K r a k o w s k i e g o .

VI.

Z n a k o m i t y  pu bl ic ys t a  r z e k ł  b a r d z o  t r a f n i e ,  iż z łodz ie j  i s z k o d n i k  

w y p r a w i a j ą c  n a  o b ł o w i e n i e ,  s t r z e ż e  się w i ę c ć j  j e s z c z e  o k a  i m o r a l n o ś c i  

w s z y s t k i c h  p o c z c i w y c h  ludz i  w  g m i n i e , n i ż  c z u j n oś c i  s a m y c h  n a w e t  a j e n ­

t ó w  pol icj i .
T a  s o l i d a r n o ś ć  s p o ł e c z n a ,  m a j ą c a  g r u n t  s w ó j  w m o r a l n o ś c i  o b y ­

w a t e l s k i e j ,  j es f  w i ę k s z ą  r ę k o j m i ą  z a p e w n i e n i a  w ł a s n o ś c i ,  o d  s a m y c h  n s -  

w e t  p r a w  o b o w i ą z u j ą c y c h .
J e z l i  tę s k a l ę  p r z e n i e s i e m y  ■ na s t o s u n k i  g o s p o d a r s k i e ,  w y z n a ć  p o ­

t r z e b a ,  że t a m  t y l k o  m o ż e  z n a l e ź ć  g o s p o d a r s t w o  p o w o d z e n i e ,  gdz io  j es t  

s o l i d a r n o ś ć  o b y w a t e l s k a  w o d n i e s i e n i u  d o  w s z y s t k i c h  s t o s u n k ó w  g o s p o ­

d a r s t w a .
T ł u m a c z y m y  te r z e c z y  p o j e d y n c z o ,  t en  l u b  ó w  g o s p o d a r z  w e  d w o ­

r z e  l ub n a  km ie c e j  r o l i ,  n i e  m o ż e  b y ć  d o b r y m  g o s p o d a r z e m ,  

jeżel i  w s z y s t k i e  s t o s u n k i  i l udz i e  co g o  o t a c z a j ą  s p r z e c i w i a j ą  się t e m u ,  

jeżel i  n i g dz ie  n i e  z n a j dz i e  p e w n o ś c i  d la '  w ł a s n o ś c i  s w o j ć j ,  u z n a n i a  p r a c y ,

2 2 3 )  B yk ,  b u c h a j .
2 2 4 )  G a r n i e c  m a s ł a ,  za  k t ó r y b y  k o p ę  g r o s z y  d a n o .
2 2 5 )  Mus ia . no  w ó w c z a s  ( p o d ł u g  t w o r z y d e ł )  m n i e j s z e  s e r y  r o b i ć
2 2 6 )  =  P o d o b n i e ż .

i n a g r o d y  z a b i e g ó w :  ieżel i  g o  o t a c z a j ą  ludz i e  n i e r z ą d n i  i n i e m o r a l n i ,  u i eu -  

i ki  i p r ó ż n i a k i ,  l e k k o r o b y  i z ło dz i e j e .  J e ż e l i  się  s z k o d n i k ,  z ł o d z i ć j  i n i e-  

; r o b a  nie  m u s i  s t r z ed z  o k a  k a ż d e g o  g o s p o d a r z a ,  bez  w z g l ę d u  n a  to,  czy 

j s toi  z n im w s t o s u n k u  z a w i s ł o ś c i  ezy  n i e ,  t e d y  t r u d n o  b ęd z i e  g o s p o d a -  

j r zyć,  b o  r o l n i c t w o  n ie  j e s t  s t a n e m  w o j n y ,  a le  s t a n e m  p o k o j u ,  nie  t ak  j ak  

dz iś  u nas , '  g dz ie ,  jak m ó w i  J ó z e f  G o ł u c h o w s k i ,  g o s p o d a r s t w o  jest  w a l k ą  

ze z ł o d z i e j a  i i i / i  każdy,  g o s p o d a r z  p r z e b u d z i w s z y  się z r a n a ,  z a n i m  się 

p r z e ż e g n a ,  o p a t r z y ć  n a p r z ó d  m u s i ,  czy m u  w n o c y  r ą k  i n ó g  nie  uk ra dl i .

Była  tin to d a w n j ć j  r a d a ,  b y ł o  o b y c z a j o w e  p r a w o ,  nie  s p i s a n e  

w p r a w d z i e  n ’gdy  i n i g d z ’e,  a l e  o b o w i ą z u j ą c e  m i e j s c o w o ,  z a s t o s o w a n e  

d o  p o t r z e b  i s t o s u n k ó w  r o l n i c t w a .  W ł a d z ę  m ia ł  d w ó r ,  k a r n o ś ć  d u c h o ­

w n ą  m ia ł a  ca ł y v i g or ,  s p r a w i e d t i w o ś c i  p ó r z ą d k u ' p r z e s t r z e g a ł  p a n ,  k s i ą d z ,  

e k o n o m  i p i s a r z ,  g u m i e n n y  i g a j o w y ,  w ó j t  i p r z y s i ę ż n ' ;  b y ł a  s a d z k a  w e  

d w o r z e ,  k u n a  p r z y  k o śc i e l e ,  a o d  p a n a  aż do  wó j t a  h i e r a r c h j a  w ł a d z y  , 

d r o g a  p r aw ' a  i ł as k i ,  s ł o w e m  b y ł o  to w s z y s t k o  c z ć g o  p o t r z e b a ,  a b y  w e  

Wsi b y ł o  z a o r a n o ,  z a s i a n o  i z e b r a n o ,  a z ł od z ie j  n i e  m i a ł  o k a  u p o c z c i ­

w y c h  ludzi .
W e d ł u g  p o j ę ć  l ego  n i e s p i s a n e g o  p r a w a ,  k a r a n o  m i e j s c o w y c h  w i ­

n o w a j c ó w  na  mie j scu ,  b e z  w z g l ę d u  n a w e t  n a  wi e l k o ś ć  p r z e w i n i e n i a  l ub  

z b r o d n i ,  a n a j s u r o w i e j  k a r a n o  k r a d z i e ż  t z e c z y ,  k t ó r e  się u p i l n o w a ć  nie  

d a d z ą ,  j a k  np .  z b o ż e  z k ó p ,  p sz c zo ł y  z p a s i e k i  l ub z b a r c i ,  d r z e w o  z ł a -  

su,  b y d ł o  z paszy.  N a w e t  w d o z o r z e  d r o b n y c h  r zeczy była s o l i d a r n o ś ć  

i w z a j e m n y  d o z ó r :  k t oś  w j e c h a ł  d o  wsi ,  łasa nie  z a m k n i ę t a ,  w ię c  kaza ł  
k o ł o w r o t  z a w r z ć ć  l u d z i o m  s w o i m ,  nie  d a ł  g r o s z a  d z i e c i o m  za o d ź w i e r n e ,  

a c z a s e m  i o ć w i c z y ł  b a t e m ;  gdz ieś  p r z y  d r o d z e  z a s p a ł y  p a s t u c h y  i b y d ł o  

w l a z ł o  w s z k o d ę ,  w ię c  s t ó j ,  b ud ź ,  w y g a n i a j  i g r 0 m:  gdz ieś  w  c u d z y m  

g r o c h u  s i edz i a ł y  c h ł o p c y ,  wi ęc  idź i w y p ę d ź  s z k o d n i k ó w :  g dz ie ś  na  

d w o r s k i m  k o n i u  p ę d z i ł  p o s ł a n :e c  s z a l e n i e  d r o g ą ,  w i ę c  stój ,  a g d z i e  to? 

a u a  co? a p o  c o ś  t ak k o n i a  s p ę d z i ł ?  a n i e  w a ż  mi  się,  a p o w i e m  p ao u.  

S ł o w e m ,  ka żd y  c z ł o w i e k  o d  rol i  p o j m o w a ł  k a ż d y  r u c h ,  k aż dy  w y p a d e k  

n a  p ol u,  w d r o d z e  i w  w i o s c e ,  o d g a d ł  ce l  i s p r a w c ę ,  z a b i eg ł  s z k o d z i e  lub 

z b r o d n i ,  c z u w a ł  za s i ebie  i d r u g i c h ,  b o  z n a ł  to,  że  i za  n i eg o d r u d z y  

c z u w a j ą :  nie  z n a n o  po jęc ia  i nie  m i a n o  s ł o w a  n a w e t  na  p o ł o w ą  po l ic j ę ,  

a le  b y ł o  p r z y s ł o w i e ,  k t ó r e  z na ł  r ó w n i e  p o c z c i w y  c z ł o w i e k  jak złodziej :  

z ły ws ź ęd z i e  bity.  i t r u d n o  się o s t a ć  b y ł o  z ł o c z y ń c y ,  p r ^y  tej s o l i d a r n o ś c i  

g o s p o d a r s k i e g o  r o z u m u  i r o l n i czć j  s p r a w i e d l i w o ś c i .

R ó w n a  s o l i d a r n o ś ć  b y ł a  i w i n t e r e s a c h  c i o s k i ,  d w o r u  i g r o m a d y ,  

p a n a  i s ł ug ,  o f i c j a l i s t ów e k o n o m i c z n y c h  i c ze la d z i  d w o i s k i ć j .

R r n c a  u c zy ł a ,  u s p o s o b i e n i e  d a w a ł o  ch le b ,  p o s a d a  k a ż d e g o  była  

s t a ł a  i p e w n a ,  j ak p o t r z e b a  k t ó r a  j ą  ż r o d z i ł a .
D o m  s t oi  p a n i ą ,  m a j ą t e k  g o s p o d a r z e m ,  p a n  l u d ź m i , — taka by ł a  

w i a r a  p os po l i t a ,  i b y ł  d o m  i m a j ą t e k ,  byl i  p a n o w i e  i ludzie-  D o  w s z y s t ­

k i c h  w s z a k z e  k a ry s t j i ,  k t ó r e  dz iś  sp ad ły  n a  g o s p o d a r s t w o  n a s z e ,  n a l e ż y  

i to p r z e k o n a n i e ,  że  się w n  ś m  b e z  p o m o c y  of i c j a l i s t ów o b e j ś ć  m o ż e  

i p o w i n i e n ,  k i edy  w ł a ś c i w i e  przy  s t o s u n k a c h  d z i s i e j s z y c h ,  b e z  p o r ó w n a -  

u i a  t r u d n i e j s z y m  s t a ł  s i ę  z a r z ą d  g o s p o d  a r s t w a ,  d o z ó r  ludzi ,  i n w e n t a r z a  

s p r z ę t ó w ,  b u d y n k ó w ,  s ł o w e m ,  d o z ó r  w ł a s n o ś c i  i p r a c y  w d o m u  i w  p o ­

lu.  J a k  p o j ą ć  t ę  r zec z  b r a k u  n a k ł a d u  n a  a d m i n i s t r a c j ę  g o s p o d a r s k ą ,  

o b o k  p o w i e r z c h o w n i e  p a n u j ą c e j  t eor j i  w i e l k i c h  n a k ł a d ó w ?  t e g o  s o b i e  

w y t ł u m a c z y ć  t r u d n o .  A l e  z d a j e  mi  się,  źe  i t en  s y m p t o m  n i e  ś w i a d c z y

o  w i e l k i m  g o s p o d a r s k i m  r o z u m i e .
N i e s z c z ę ś c i e m  j es t ,  że  ze  z m i a n ą  s t o s u n k ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  o w ł a -



dnął  vtszjstkicb jakiś szał opuszczenia posady własrtćj i własnego spó- 
łecznego stanowiska,  i czego nawe t  prawo  nie zerwało,  to zrywamy 
swawolnie sam<.

Zerwanie z całą przeszłością dworu  wiejskiego i z całą  jego tra- 
dyeją jest niegodnym faktem naszego czasu. Jest  to dezercja z szeregu 
w czasie wojennej trwogi,  i daj Boże! żeby ta swawola nie pociągnęła za 
sobą gorszych jeszcze klęsk socjalnych.

Nikt nie chce tam stać, gdzie go B óg  postawił ,  i tern być wob ec  
drugich,  ezem właściwie jest w społeczeństwie,  a to głównie pono dla 
tego,  bo czuje to, mimo całego upadku,  ze z pozycją jego są połączone 
pewne obowiązki.

Tu  leży właściwa przyczyna, dla czego dz ś nie mamy dobrych 
oficjalistów, sług wiernyche i karnej  czeladzi dworskiej.

Wioska nie jest warsztatem,  nie jest machiną,  nie jest w yro bn i ­
kiem dz ennjm.  Jeżeli ludzie około roli w jakikolwiek sposób pracują* 
ty,  nie n ogą liciyć na s tosowne wynagrodzenie pracy, jeżeli się nie oba­

wiają kary w razie prz e w in u  nia, jeżeli nie n r  gą liczyć na opiekę w ra.  
zie upadku,  choroby lub przednówku,  słowem, jeżeli panó w nie m a i  nie 
będzie— n e  będzie oficjalistów, sług i czeladzi.

Zły przykład dany z góry, upoważnia z dołu do  rozwolnienia sto* 
suuków ludzkich; uwolnienie się od obowiązków ciążących na nas z po­
zycji, mzprzęga  karność  społeczną u dołu,  bo to dowodzi braku wymia­
ru sprawiedliwości,  warunku,  bez którego społeczeństwo istnieć nie mo’ 
że w niższych warstwach,  jak w wyższych nie moża istnieć bez pobu* 
dek moralnych.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

H A N D E L

Gdańsk 22  listopada 1 8 5 5 . — Targi londyńskie w upłynionym ty 
godniu zamkuęły się bez żadnej w notowaniych odmiany. Na ceny obe 
cne spekuiacja jest niepodobną,  ruch więc ogranicza się do zaspokoję.  ; 
nia potrzeb konsnmeji,  ku czemu młynarze i piekarze kupowali  tak kra­
jowe jak i zagraniczne ziarno po najwyższych ostatnich notowaniach.  
Niedostateczność krajowego zbioru powszechnie jest uznaną.  Anglicy 
j ednak spodziewają się pokryć deficit dowozami z Ameryki półnoenej,  
z Hiszpanji ,  a uawet  z Ihdji Wschodnich,  skąd po raz pierwszy w dzie- 

j aah  świata już 5 , 000  łasztów do Anglji wysłano pszenicy.  Obfity i do­
brze się utrzymujący zb ór  kartofli wielką będzie pomocą:

W  ciągu tygodnia przybzło do Londynu.
P s z e n i c y  , J ę c z m.  O w n ,  Zyta Bobu Siem.  Inian. Maki

Grochu Rzep.  centn.
Z kraju 9 ,358 3 , 373  5 ,510 —  1,472 _  48,502.

Zzagranicy 5 ,135 —  14 ,577 —  1,814 7 ,027 14,996.
Targi  prowincjonalne szkockie i irlandzkie trzymały sję B)ocuo 

ale bez podwyższenia.

We  Francji  ceny pszenicy z powodu obfitych dowozów uchyliły'  
się o 1 do 2 fr. na worku.  - .

W  Hollandji  pod wpływem wieści ze Szweeji,  Danji i Turcj i  ma- 
ją ogłosić zakaz wywozu zboża; larg był ożywiony i ceny na łaszcie do 
2 0  guld: przybrały.

Na naszej giełdzie obrot  był  znaczny; głównie j ednak na po trze­
by młynów krajowych.  Ceny dosięgły od lat 40  nieznanej stopy 1.000 
guld. za łaszt celnej pszenicy. Wszystkie prawie dawne zapasy zniknęły 
ze spichrzów,  a świeże ziarno w małćj ilości i lichćj kondyej ł  przychodzi.  
Brak żyta na konsumeję miasta już się niestety czuć daje. Ceny z ka­
żdym dniem przybieraią,  a dziś płacono 7 20  guld. za łaszt.

W  ciągu tygoduia sprzedano pszonicy łaszł. 585,  żyta 19,  rzepaku 
34,  siemienia lnianego 92,  groedu 5. za korzec warszawski
P ła c o n o  za ł a szt  Wa gi  Hol i .  G u ld .  P rus -
Pszenicy świeżej od 107 do 120 666  — 850

„  zeszłorocz.  „  1 2 3 — 12 9  8 6 0 -  900
„  „  „  1 3 1 — 135 9 3 0 - 1 , 0 0 0

Ż y t a  „  1 1 7 — 122 6 6 0 — 7 20
R ze pa ku  6 9 0 — 700
Siemienia lnianego , 6 5 5 — 720

Rs.  kop.  Rs.  kop. 
7 4 3 ' / , — 9 43 
9 53 V, 10  7 ,

io 33ya u  127,
7 43 7 *  8 1 1 ' / ,  
7 7 7 ' / ,  7 89 
7 38 (/« 8 11

Mamy suche i silne przymrozki ,  nawigacja utrudniona 
Kursa zamian: Londyn  6 , 2 0 y „  Paryż 7 9 y , ,  Hamburg 4 5 y , .

Alexander  Makowski  et comp.

KOKS G IE Ł D T  W A K 6Z A W 8K IE J.

Dnia 14 (26)  Listopada 1855 roku ŻĄDAJĄ

R*. | kop.

DAJĄ

Rs.  | kop

T Y.M O N E
P ó ł - I m p e r y a ł y ...........................................................................
Hol l enderskie  dukaty n o w e  . . . . . * . .

P A P I E R Y .
Obl igiskarbo w e  4 - pr o c .  za 1 0 0  rs. oprócz  kuponu  
Listy zast .  białe  II okresu (oprocz  kuponu)  za 100 z ł .  

” «• "  III „ ,, ,, za 15 rs .
> ■  Serye w y l os ow ane  . . . .

Obl igacye cząs tkowe  na 500 zł .  oprócz kuponu
Certyfikaty Banku lit. B. na 200 zł .  bez procentu.
D owody  Kom. Centr.  Likwid.  za 100 z ł ............................. ’
Nowa rosyjska pożyczka z r. 1854 oprócz kunonu  

W E X L E ,
Berl in 100 t a l a r ó w ..............................2 ni.
Gdańsk 100 tal ............................................. o
Hamburg 300 BMk. .....................................2 m , .
Londyn 1 funt sterl ..............................3 m. . .
Pe ter sburg  100 rs ............................. I m . . .
Paryż 300  f r a n k ó w ...................................... 2 m ]
W i e d e ń  150 z ł r .....................................................  H1
Wr oc ł a w 100 tal.  2 m.
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< 1. ! S. - -  kop 62*t®
, ,  od Li s tó w  z as ta w » j i l  1, i )  . i Ł y 3 

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . — kop C l ’/*

W  druk mi  J. l )n„«r.  WoIno  d ru k ow a ć .  W Warszawie  dnia 17 (29 )  Listopada 1855 r . — Starszy  Cenzor ,  sekretarz kolegialny.  T. łt e r t z.


